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O dalszy roziuój 
amatorskiej twórczości crfystycznej

Niedawno zakończony został III Festiwal Amatorskich 
Zespołów Artystycznych Marynarki Wojennej. Festiwal był 
przeglądem osiągnięć naszej pracy artystycznej za miniony 
okres. Praca kulturalno - oświatowa w Marynarce Wojennej 
jest nieodłączną częścią całego systemu wychowania wojsko­
wego i politycznego marynarzy. Pomaga ona wychowywać ma­
rynarzy w duchu ludowego patriotyzmu, bezgranicznego odda­
nia Pokkiej Zjednoczonej Per Lii Rctootriczej i rządowi indo­
wemu, wierności przysiędze wojskowej i biało - czerwonej ban­
derze wojennej.

Praca kulturalna rozszerza horyzonty kulturalne maryna­
rzy, podoficerów, oficerów i ich rodzin, wpływa poważnie na 
wzrost poziomu wyszkolenia bojowego i gotowości bojowej. Bo 
przecież ideowość, świadomość polityczna, głęboka znajomość 
sztuki wojenno . morskiej, szerokie horyzonty kultura'«« — oto 
znamienne cechy marynarzy Inie owej Marynarki Wojennej.

Rząd Ludowy, Polska Zjednoczona Partia Robotnicza i oso­
biście najwyższy Zwierzchnik Sił Zbrojnych PREZYDENT EO- 
LESŁAW BIERUT po ojcowsku troszczą się o wszechstronny 
rozwój narodu a więc i żołnierzy, marynarzy, o czym świadczy 
art* k,Tł 62 projektu naszej Konstytucji, który mówi że: r,l. OBY­
WATELE POLSKIEJ RZECZYPOSPOLITEJ LUDOWEJ MAJĄ 
PRAWO DO KOR YSTANIA ZE ZDOBYCZY KULTURY I DO 
TWÓRCZEGO UDZIAŁU W ROZWOJU KULTURY NARO­
DOWEJ.

2. FEAWO TO ZAPEWNIAJĄ CORAZ SZERZEJ: ROZWÓJ 
I UDOSTĘPNIENIE LUDOWI 1 RACUJĄCEMU MIAST I WSI 
WYDAWNICTW KSIĄŻKOWYCH I PRASY, RADIA, 
KIN. TEATRÓW, MUZEÓW I WYSTAW, DOMÓW 
KULTURY, KLUBÓW, ŚWIETLIC, WSZECHSTRONNE PO­
PIERANIE I FOBUDZANIE TWÓRCZOŚCI KULTURALNEJ 
MAS ŁUBOWYCH I ROZWOJU TALENTÓW TWÓRCZYCH“.

W Marynarce Wojennej korzystając z tych praw, działa 
wiele ośrodków kulturalno _ oświatowych. Ośrodki te rozporzą­
dzają niezbędnymi kadr? mi pracowników, posiadają bazę ma­
terialną, środki techniczne i sprzęt kulturalno . oświatowy 
stwarzają one warunki na objecie swą pracą całego stanu oso­
bowego Marynarki Wojennej. Mamy szereg ludzi, którzy ofiar­
nie pracują w tych ośrodkach, pomagają rozwijać kulturę 
wśród marynarzy. Wysoki poziom i sta ły rozwój amatorskiej 
twórczości artystycznej zawdzięczamy takim ofiarnym w tej 
pracy lud im, jak: ob. TOMCZYK OWA, eto. BANASZAKOWA, 
ob. WIELGOŁASKA, oto. SKÓRO W A, bosman BANASZEK, 
bosman BUCZEK, bosmanmat MROZIEWICZ, bosmanmat 
RAUSCH, bosmanmat LESNJEWICZ, mat GLINKOWSKI, *t. 
mar. W OL CZAK i wielu, wielu innych.

Ich (fi rnej p’acy przyświeca rozkaz Ministra Obrony 
Narodowej Marszałka Polski Konstantego Rokossowskiego, któ­
ry nakazuje: „PODNOSIĆ POZIOM PRACY KULTURALNO- 
OŚWIATOWEJ W WOJSKU, POWIĄZAĆ JĄ SClSLE Z ZA­
DANIAMI WYSZKOLENIA BOJOWEGO I WYCHOWANIA 
I OLiTYCZNEGO, SKIEROWAĆ PRACĘ OŚRODKÓW KUL­
TURALNO - OŚWIATOWYCH NA UMOCNIENIE DYSCYPLI­
NY WOJSKOWEJ I DALSZE PODNOSZENIE GOTOWOŚCI 
BOJOWEJ WOJSKA“.

W naszych ośrodkach kulturalno . oświatowych trzeba tak 
organizować pracę, aby każdy imrynarz, podoficer, oficer 
i członek redliny wojskowej chętnie spieszył d0 Klubu, biblio­
teki i świetlicy w chwilach wolnych od zajęć, a szczególnie w 
dnie wolne cd szkolenia i pracy, aby tam znalazł zawsze intere­
sujące i pcćytccme zajęcie, a także mógł kulturalnie spędzić 
czas z przyjaciółmi i towarzyszami. Kulturalne potrzeby składu 
osobowego jedno&tek i rodzin wojskowych są poważne i różno­
rodne. Rosną one z każdym dniem.

Ale marynarz, podoficer, oficer, pracownik cywilny i czło­
nek rodziny wojskowe! nie powinien być tylko uważnym wi­
dzem i słuchaczem. Winien en brać aktywny udział w pracy 
kulturalno . oświatowej w zespole dramatycznym lub literac­
kim; w chórze, orkiestrze itp. Uczestniczenie w różnego rodzaju 
amatorskich kólkcch i zespołach artystycznych winno stać się 
cr gani czarą potrzebą życiową wszystkich.

Ażeby wykonać zadanie stojące przed amatorską twórczoś­
cią artystyczną trzeba powiązać repertuar zespołów artystycz­
nych z zadeniami wyszkolenia wojenno . morskiego i wycho­
wania polityczne go. Dobierać tematykę na wysokim poziomie 
ideologicznym, wkładać w pracę więcej inicjatywy i pomysło­
wości.

W NASZEJ PRACY NIECH BĘDZIE STAŁĄ I NIENARU­
SZALNĄ ZASADĄ: NA KAŻDYM OKRĘCIE, W KAŻDEJ 
ESKADRZE, BATERII I KOMPANII ZESPÓŁ ARTYSTYCZ­
NY.

W siódmą rocznicę 
wyzwolenia Gdańska

Uczestnicy akademii w Gdań­
sku, wystosowali do Prezydenta 
RP Bolesława Bieruta depeszę, w 
której piszą między innymi:

Zebrani na uroczystej akade­
mii, zwołanej w 7 rocznicę wy­
zwolenia Gdańska przez bohater­
ską Armię Radziecką i walczące 
u jej boku Ludowe Wojsko Pol­
skie, przesyłamy Ci. Drogi Towa­
rzyszu, wyrazy głębokiej wdzię­
czności za Twoją walkę, trud i 
pracę, ktÓTe przyniosły nam wy­
zwolenie i przywróciły narodowi 
stare polskie grody: Wrocław,
Szczecin i Gdańsk.

Przyrzekamy Ci, że nie będzie­
my szczędzić sił dla przedtermi­
nowego wykonania zadań trzecie­
go roku Planu 6-letniego na Wy­
brzeżu. Gdańscy murarze i stocz­
niowcy, robotnicy portowi 1 pra­
cownicy naukowi, młodzież i ma­
rynarze zwiększą swój wkład w 
wykonanie zadań trzeciego roku 
Planu 6-letniego, by nasze miasto 
uesynić piękniejszym, niż byłe 
kiedykolwiek, by nseze perty i 
stocznie pracowały coraz szyb­
ciej, lepiej, oszczędniej, dla umoc­
nienia sil Polskiej Rzeczypospoli­
tej Ludowej.

Przemysł*/ — odzieżowy i dziewiarski
wykonały pbny kwartalne z nacfwyikq

ŁÓDŹ. — Jak wynika z mel­
dunków, napływających do Cen­
tralnego Zarządu Przemysłu O- 
dzieżowego w Łodzi, plan pro­
dukcji za pierwszy kwartał br. 
wykonany został przez zakłady 
tego przemysłu ze znaczną nad­
wyżką. Niezwykle doniosły 
wpływ na przedterminową reali­
zację zadań miała wspaniała po­
stawa za lig robotniczych z za­
pałem wykonujących zobowiąza­
nia produkcyjne, podjęte dla uca-

Na dalekich morzach 
i oceanach

Ze wszystkich mórz i oceanów 
napływają do zarządu Polskich 
Linii Oceanicznych w Gdyni dro­
gą radlotelegraficzną meldunki o 
podejmowaniu i realizacji zobo­
wiązań dla uczczenia 60 rocznicy 
urodzin Prezydenta Bieruta. W 
listach do Pierwszego Obywatela 
Polski Ludowej pracownicy na­
szej floty handlowej donoszą, że 
jeszcze ofiarniej będą walczyć o 
wykonanie swych planów pro­
dukcyjnych, o podniesienie pozio­
mu swej wiedzy ideologicznej i 
politycznej, aby rodnie reprezen­
tować polską banderę na mo­
rzach całego świata.

W depeszy do Prezydenta Bo­
lesława Bieruta załoga m/s „War­
mia“ pisze między innymi:

„Pragnąc godnie uczcić 6# rocz­
nicę Twych urodzin. Towarzyszu 
Prezydencie, om® celem ucr- 
cwenia dnia 1 Maja aałoga m/s 
„Warmia“ podejmuje zobowiąza­
nia wykonania szeregu prac re­
montowych we własnym zakresie 
w terminie do dnfz 1 maja. Zobo­
wiązania, te przyniosą ok. 7 tysię­
cy e! oszczędności“.

czernią 60 rocznicy urodzin Pre­
zydenta Bieruta.

Wielki sukces osiągnęli również 
włókniarze z przemysłu dziewar- 
s ki ego. Jak wynika z danych o-
rienbacyjnych i ta ważna gałąź
wytwórczości, po nieznacznym 
rał?maniu w lutym br., dzięki 
realizacji zobowiązań, nadrobiła 
wszystkie braki i zwycięsko, 7 
nadwyżką wykonała zadania I 
kwartału.

Przyjaźń pslslce-nlemfecka 
umacnia pokój

BERLIN. — Czampismo „Blick 
nach Polen“, wydawane przez 
Niemieckie Towarzystwo Krze­
wienia Pokojowych i Dobrosą­
siedzkich Stosunków z Polską, 
zamieszcza artykuł premiera Nie­
mieckiej Republiki Demokratycz­
nej Ottona Grotewohla pt.- 
„Przyjaźń niemiecko . polska 
— ostoją w wale© narodu nie­
mieckiego o traktat pokojowy“ 

Przewidziane w propozycjach 
radzieckich uregulowanie kwe 
st.ii terytorialnych na podstawie 
układu poczdamskiego — stwier­
dza m. in. premier Grotewohl — 
stanowi jedyne realne rozwiąza­
nie. W ramach ścisłej współpra 
cy rządów NRD i Polski Ludo 
wej granica na Odrze i NysL 
stała się prawdziwą granicą po 
koju między Niemcami a Poi 
ską. To ostateczno uregulowa 
nie sprawy granicy między ob? 
krajami —• podkreśla premL- 
Grotewohl — zniweczyło nadzi* 
je imperialistów amerykańskie! 
na wywołanie wojny przeciwka 
siłom obozu pokoju.

Nowa obniżka cen w ZSRR
-pion wspaniałych zwycięstw produkcyjnych 
itcrccfu fcucufqcego pokój i komunizm

MOSKWA. — Jak podaje a- 
gencja Tass, w Moskwie ogłoszo­
na została uchwała Rady Mini­
strów ZSRR i Komitetu Central­
nego WKP(b) o nowej zniżce pań­
stwowych cen detalicznych na 
artykuły spożywcze. Uchwała 
stwierdza:

W związku z sukcesami, osiąg­
niętymi w roku 1951 w dziedzi­
nie produkcji przemysłowej i rol­
niczej, oraz w związku ze wzro­
stem wydajności pracy i ooniże- 
niem kosztów własnych produk­
cji, rząd radziecki i KC WKP(b) 
uznały za możliwe dokonanie z 
dniem 1 kwietnia 1952 r. nowej 
— piątej z kolei — zniżki państ­
wowych cen detalicznych na ar­
tykuły spożywcze powszechnego 
spożycia.

Rada Ministrów ZSRR i KC 
WKP(b) postanowiły:

Obniżyć z dniem 1 kwietnia 
1952 r. państwowe ceny deta­

liczne artykułów spożywczych 
jak następuje:
CHLEB, MĄKA i MAKARON
Chleb żytni — o 12 proc., chleb 

z mąki pszenno - razowej — o 12 
proc .chleb pytlowy — o 15 proc. 
chleb z mąki pszennej luksuso­
wej, bułki, obwarzanki I inne 
pieczywo — o 15 proc., mąka ży­
tnia — o 12 proc., mąka pszenno- 
razowa — o 12 proc., mąka żytnia 
pytlowana przesiewana — o 15

Rada Ministrów ZSRR i KC 
WKP(b) postanowiły z dniem pier­
wszego kwietnia br. obniżyć ceny 
towarów powszechnego użytku ja­
ko wynik nowych osiągnięć iv dzie­
dzinie rozwoju przemysłu i rolnic­
twa.

Zniżka cen w ZSRR nie jest zja­
wiskiem sporadycznym. Stanowi 
ona stały i pianowy wynik konse­
kwentnie realizowanej polityki ob­
niżania cen i systematycznego pod­
noszenia stopy życiowej oraz po­
ziomu kultury mas pracujących. 
Obecna zniżka jest już piątą z ko­
lei zniżką w okresie powojennym.

Jakże się to stało, że w ciągu 
niespełna 7 łat naród radziecki zdo­
łał nie tylko zagoić rany, zadane 
przez wojnę, zlikwidować dokonane 
nrzez najeźdźców faszystowskich 
straszliwe spustoszenia, podźwig- 
gąć z gruzów gospodarkę na wy­
zwolonych spod okupacji olbrzy­
mich obszarach, lecz osiągnąć dal­
szy rozkwit gospodarki i kultury, 
dalszy wzrost powszechnego dobro­
bytu?

Wspaniałe te sukcesy zawdzięcza 
naród radziecki swemu socjalistycz­
nemu państwu, swej partii bolsze­
wickiej, zawdzięcza je swej wy­
trwałości i woli zwycięstwa, swej 
ofiarnej wytężonej pracy w warun­
kach najdoskonalszego na świecie 
ustroju społecznego i państwowego. 
Naród radziecki — prawdziwy go­
spodarz srwego kraju — pracował 
Ua państwa mając pełną świado­
mość, że pracuje tym samym dla 
iebie. Do rozkwitu gospodarki ra­
dzieckiej przyczynił się wielki bo­
haterski trud ludzi radzieckich, 
-zrost wydajności ich pracy, roz­
bój masowego ruchu racjonaliza­
torskiego, rozwój wspólzawodnic- 
va o oszczędność i obniżenie ko­

ltów własnych produkcji. Wszyst-

proc., mąka pszenna luksusowa i 
inne gatunki mąki — o 15 proc., 
makarony różnych gatunków —
0 15 proc., drożdże — o 20 proc.

KASZA, RYŻ, STRĄCZKOWE
1 KONCENTRATY SPOŻYWCZE

Manna, kasza perłowa i owsia­
na — o 20 proc., kasza jaglana, 
kasza gryczana, ryż, sago oraz in­
ne kasze i strączkowe — o 15 
proc., koncentraty spożywcze — o 
10 proc., krochmal — o 15 proc.

W dalszym ciągu uchwała 
stwierdza obniżenie cen na na­
stępujące artykuły spożywcze: 
zboże i pasza od 12—15 proc., mię­
so i przetwory mięsne od 15 —
20 proc., tłuszcze, ser i produkty 
mleczne od 15 — 30 proc., cukier, 
wyroby cukiernicze i wyroby ko­
lonialne od 10 — 30 proc., owoce 
o 20 proc., konserwy warzywne 1 
owocowe od 10 — 20 proc.

2 Zniżyć odpowiednio ceny w 
restauracjach, stołówkach i 

innych zakładach zbiorowego ży­
wienia.
*5 Z dniem 1 kwietnia 1952 r. 
** obniżyć ceny detaliczne ksią­
żek, w tym również podręczni­
ków, przeciętnie o 18 proc.

4 z dniem 1 kwietnia 1952 r. ob­
niżyć również opłaty za po­

koje w hotelach — przeciętnie o 
15 proc.

produkcji, a tym samym do jej po­
tanienia, do wzrostu socjalistycz­
nej akumulacji, czyli do nagroma­
dzenia funduszów, zużytkowanych 
następnie na dalszą rozbudowę i 
unowocześnienie przemysłu, na 
rozwój nauki, która służy jedno­
cześnie praktyce produkcji, na ol­
brzymie budownictwo inwestycyj­
ne, na polepszenie warunków bytu 
oraz podniesienie stopy życiowej i 
poziomu kultury mas pracujących.

Nowa zniżka cen napawa serca 
ludzi radzieckich uzasadnioną du­
mą ze swej wielkiej, niezwyciężo­
nej socjalistycznej ojczyzny, ze 
swych wspaniałych osiągnięć.

Ofiarny, twórczy wysiłek radzie­
ckich robotników, kołchoźników, 
techników, uczonych i pracowni­
ków przyniósł nowy triumf stali­
nowskiej polityki gospodarczej, 
znaczonej stałym wzrostem dobro­
bytu i zamożności obywateli ra­
dzieckich. Naród polski wita ser­
decznie dalszy wzrost stopy życio­
wej ludności ZSRR, świadczącej o 
wyższości socjalistycznego systemu 
gospodarki nad upadającym ustro­
jem kapitalistycznym. Sukcesy Kra­
il Rad przyczynią się niewą’pliwie 

do zwiększenia naszych wysiłków 
w budownictwie podstaw socjaliz­
mu, do głębszego jeszcze zrozumie­
nia słów Generalissimusa ]. Stalina: 
„MARKSISTOWSKI SOCJALIZM 
OZNACZA NIE OGRANICZE­
NIE POTRZEB OSOBISTYCH, 
ALE WSZECHSTRONNE ICH 
ROZSZERZENIE I ROZKWIT, 
OZNACZA NIE OGRANICZE­
NIE CZY WYRZECZENIE SIĘ 
ZASPOKOJENIA TYCH PO­
TRZEB, ALE WSZECHSTRON­
NE I CAŁKOWITE ZASPOKO­
JENIE WSZYSTKICH POTRZEB 
LUDZI PRACY, ROZWINIĘ­
TYCH POD WZGLĘDEM KUL­
TURALNYM’*.
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Bierzemy przykład z tew. Szmyda
Tow. Szmyd wstępuje do szere­

gów ZWM w 1945 roku. W pracy 
organizacyjnej rozwija jeszcze 
szerzej swój światopogląd. Wy­
wiązuje się sumiennie z zadań, 
jakie nakłada na niego organiza­
cja zetwuemowska, a następnie 
zetempowska, za co zostaje przy­
jęty do PZPR.

— Była to bardzo uroczysta 
chwila w mym życiu — mówi o 
tym ważnym w jego życiu wy­
darzeniu tow. Szmyd — wręczo­
no mi legitymację partyjną. Od 
tej chwili na każdym kroku sta­
ram się nie zawieść zaufania, ja­
kim mnie obdarzyła partia —

Poiska Zjednoczona Partia Ro­
botnicza.

W 1950 r. tow. Szmyda zostaje 
powołany do Ludowej Marynarki 
Wojennej. Swym zdyscyplinowa­
niem i wzorowym wykonywa­
niem rozką^ów zyskał od razu 
powszechne zaufanie i skierował 
na siebie uwagę dowództwa.

Wkrótce zostaje skierowany do 
,,N“-tej jednostki na kurs moto­
rzystów. Początkowo ma trudno­

Celem podniesienia poziomu 
wyszkolenia politycznego wśród 
marynarzy w naszym pododdzia­
le zorganizowano trójki samo­
kształceniowe. '

Trójki dobierają się same z 
tym, że organizacja zetempowska 
dba o to, by w każdej trójce był 
co najmniej jeden przodujący w 
zajęciach politycznych marynarz. 
Trójki te pracują razem nie tyl­
ko w czasie opracowywania kon­
spektów, ale także w czasie na­
uki własnej.

Jedną z najlepiej pracujących 
trójek jest trójka samokształce­
niowa mar. WIESŁAWA KO­
WALSKIEGO, w skład której 
wchodzi: mar. KISIEL i mar.
MARIAN KOWALSKI. Każde 
zagadnienie opracowują i oma­
wiają oni kolektywnie, nawiązu­
jąc do praktycznych przykładów 
z życia jednostek lub kraju.

Dzięki takiej pracy mar. KI­
SIEL, który do niedawna otrzy-

Ostatnio w dniu wolnym od 
zajęć urządzono u nas dyskusję 
nad przeczytanymi książkami ra­
dzieckimi pt. „Co dala mi prze­
czytana książka radziecka“.

Zabierało głos wielu podcho­
rążych.

Pchcr. Babiarz wyczerpująco 
podzielił się z nami wrażeniami, 
jakie odniósł czytając książkę 
„Podżegacze“ — Szpanowa. Omó­
wił on zaborczą politykę prowa­
dzoną przez imperialistów i zdra­
dę jaśnie - ministrów polskich, 
zaprzedających nasz kraj Hitle­
rowi. Pchor. Babiarz mówił rów­
nież o bohaterskiej walce komu­
nistów niemieckich z faszyzmem 
i o tym, jak przeczytanie tej 
książki pozwoliło mu zrozumieć 
wiele zagadnień w kwestii nie­
mieckiej.

Pchcr. Wielebski omówił książ­
kę pt. „Daleko od Moskwy“, 
wskazując, że bohaterstwo ludzi 
radzieckich, ich zapał i samoza­
parcie jest wzorem dla milionów

ści w nauce, lecz nie załamuje 
się. Z pomocą przyszli mu kole­
dzy tacy, jak bosmanmat Iwanic­
ki, mat Burczak i st. mar. Sobot, 
którzy w wolnych od zajęć chwi­
lach tłumaczyli mu niezrozumia­
łe zagadnienia z mechaniki i po­
kazywali mu to praktycznie na 
okręcie.

Pomoc ta przyniosła owoce. 
Tow. Szmyd przełamuje trudno­
ści i staje się dobrym specjalistą.

Nie zadowala się jednak swy­
mi osiągnięciami, nabiera jeszcze 
większego zapału do nauki i pra­
cy — każdy dzień przynosi mu 
nowe osiągnięcia w zdobywaniu 
wiedzy wojenno - morskiej. Nie 
zapomina też o młodszych kole­
gach, którzy przyszli ze szkoły 
na nasz okręt. Tak, jak na po­
czątku po przybyciu na okręt 
pomogli mu starsi koledzy zet- 
empowcy, tak on teraz pomaga 
kol. Czaplarskiemu i Kolbarezy- 
kowi. Dzięki jego pomocy mary­
narze ci stają się przodownikami 
wyszkolenia na naszym okręcie.

Tow. Szmyd nie tylko pomaga 
w opanowaniu wiedzy ogólno - 
wojskowej i wojenno - morskiej, 
ale także pracuje nad wzrostem 
szeregów organizacji ZMP. Dziś 
nasza organizacja ZMP może się 
poszczycić takimi członkami, jak 
.st. mar. Samek, mar. Pawelczyk, 
Czaplarski, Kalbarczyk, których 
właśnie przygotował do wstąpie­
nia w szeregi ZMP tow. Szmyd.

Tak samo wywiązuje się z za­
dań, jakie nakłada na niego or­
ganizacja partyjna. Każde zada­
nie wykonuje wzorowo i w ter­
minie. Obecnie tow. Szmyd wraz 
z tow. Jurczykiem pracuje nad 
przygotowaniem członka1 ZMP 
st. mar. Gałkowskiego do wstą­
pienia w szeregi PZPR.

Bierzemy przykład z tow. 
Szmyda i postępujemy w swej 
codziennej służbie i szkoleniu 
tak jak on.

mywał z zajęć politycznych oce­
ny niedostateczne — dzisiaj rooi 
dobre postępy, osiągając dobre 
oceny.

Nie wszystkie jednak trójki 
samokształceniowe pracują tak, 
jak trójka mar. Kowalskiego. Np. 
trójka samokształceniowa, w któ­
rej jest mar. MILEWSKI pracu­
je bardzo słabo. Mar. Milewski 
ma o wiele wyższe wykształcanie 
od mar. Kisiela, a mimo to Ocią­
ga daleko gorsze oceny.

Nie szczędzi mu czasu na po­
moc mar. Myszka, lecz mar. Mi­
lewski niechętnie ją przyjmuje 1 
nieustannie wlecze się w ogonie 
pododdziału, obniżając tym sa­
mym jego poziom.

Wszyscy marynarze naszego 
pododdziału chcieliby w jak naj­
szybszym czasie widzieć w nim 
marynarza przodującego w wy­
szkoleniu politycznym.

mar. Ryszard Odoliński

ludzi na świecie.
Na zakończenie wystąpił pchor. 

Wąsowicz. Rozpoczął własnym 
utworem pt. „Opowiadanie o mo­
jej przyjaciółce“.

W utworze tym była mowa o 
radzieckiej książce — przyjacie­
lu, który uczy, bawi i wycho­
wuje.

Następnie pchor. Wąsowicz wy­
ciągnął wnioski z wielu przeczy­
tanych przez niego książek, jak 
„Chleb“, „Cichy Don“, „Droga 
przez mękę“, „Młoda Gwardia“ 
i „Szosa Wolokołamska“.

— Postacie Matros owa, Kosze- 
woja, inż. Beridze, Momysz - Uły 
— mówił pchor. Wąsowicz — by­
ły dla mnie otuchą, dodawały mi 
sił do łamania trudności, dały mi 
wskazówki, jak wypełniać swe 
obowiązki i jak uczyć innych.

Dyskusja wywołała wielkie za­
interesowanie podchorążych. Ra­
da Świetlicowa postanowiła czę­
ściej organizować podobne dy­
skusje. mat pchor. L. Gruszecki

Sami remontujemy
nasz okręt

Marynarze - mechanicy naszej 
jednostki okres remontów wyko­
rzystali na dokładne poznanie 
sprzętu i podniesienie poziomu 
wiedzy fachowej.

Na wyróżnienie przede wszy­
stkim zasługują: st. mar. BU­
KOWSKI, st. mar. WÓJCIK i 
wielu innych, którzy nie szczędzą 
trudu w codziennej pracy, aby 
zadanie postawione przez do­
wództwo wykonać wzorowo, aby 
dobrze przygotować okręt do za­
dań letniego okresu szkolenia. 
Wzorowym pełnieniem wszyst­
kich obowiązków marynarze ci 
mobilizują innych marynarzy do 
zwiększenia wysiłków* w pracy, 
do sumienego i wszechstronnego 
przygotowania się do wiosennej 
kontroli wyszkolenia.

Przez popularyzację przodow­
ników zmobilizowaliśmy wszyst­
kich marynarzy, do sumiennego 
wykonywania swych obowiąz­
ków.

Przy czyszczeniu kadłuba nie 
brakuje również naszych maszy­
nistów. Kieruje nimi mat BOM- 
BRYCH i st. mar. ZIĘBA.

Jak najszybciej zakończyć re­
monty i wzorowo przygotować 
się do kontroli wyszkolenia — 
oto hasło, jakim żyje dziś cała 
nasza załoga.

st. mar. Zb. Wierzbicki

Dobrze pracuje zespćf
mechaników

bsmta Szrubowskiego
Każdego dnia rano zauważyć 

można w warsztacie samochodo­
wym jednostki bosmanmata 
Szrubowskiego, jak ze szczegóło­
wo opracowanym planem przy­
stępuje do rozdzielania zadań 
swym podwładnym.

Trwa to wszystko zaledwie pa­
rę minut i już każdy udaje się 
szybko do swej pracy.

Dziś załoga warsztatu ma za 
zadanie dokonać remontu samo­
chodu.

St. mar. Podolski dokładnie 
przegląda instalację elektryczną 
wozu. Tuż obok, przy tokarni z 
bezkształtnej jeszcze bryły, st. 
mar. Kaźmierczak toczy tuleję. 
Pozostała zaś część mechaników 
pracuje przy silniku, sprawdza 
go, dociera zawory.
, Samochód już na jutro rano 
ma być gotowy. Robota więc wre. 
Bosmanmat Szrubowski otarł 
dłonią czoło i spojrzawszy z za­
dowoleniem na swych podwład­
nych powiedział: „Jeśli nadal u- 
trzymamy takie tempo, to prze­
gląd techniczny wykonamy w 
czasie o połowę krótszym“.

Bosmanmat Szrubowski pa­
mięta, że najskuteczniejszą meto­
dą oddziaływania na marynarzy 
jest osobisty przykład, dlatego 
też czy w pracy, czy na ćwicze­
niach jest on zawsze pierwszy. 
Nie czeka aż go ktoś poprosi o 
pomoc, ale sam nawiązuje roz­
mowy na tematy związane z pra­
cą w ich specjalności, pogłębia­
jąc tym samym wiedzę swych 
podwładnych.

W jasny sposób, prostymi sło­
wami, przekazuje podwładnym 
swe wiadomości. Uczy ich ko­
chać swą pracę i być z niej dum­
nym. Wskazuje im, że każdy ma­
rynarz winien dążyć do tego, by 
wzorowo opanować nie tylko swą 
specjalność, ale także opanować 
sprzęt innych specjalności i na­
uczyć się nim posługiwać.

— Aby to wszystko osiągnąć 
—• mówi bosmanmat Szrubowski
— aby spełnić każde nałożone na 
nas zadanie — pracować musimy 
kolektywnie, pomagać sobie wza­
jemnie.

Bosmanmat Szrubowski, to sta­
ry i doświadczony specjalista. 
Wychował on już wielu dobrych 
mechaników. Chlubą i dumą pod­
oddziału są ostatnio przez niego 
wychowani młodzi specjaliści: 
st. mar. Radek i st. mar. Węgliń- 
ski.

Kochają swego przełożonego 
marynarze - mechanicy. Pracu­
jąc, jego stawiają sobie za wzór
— pragną tak opanować swoją
specjalność jak on ma ją opano­
waną. mat Rybak;

mat B. Domagała

lak zorganizowaliśmy koleżeńską pomoc
u; zajęciach politjjcznych

Wieczór dyskusyjny o książkach

Mocniej powiązać z wyszkoleniem 
wojenno - morskim

amatorską tirórczość artystyczną
Gdy zespół artystyczny oficera 

Tomczyka zakończył swoje wys­
tępy zerwała się burza oklasków. 
Był to najlepszy zespół na Festi­
walu d zasłużył w oczach komisji 
na najwyższą ocenę. Jednakże i 
ten najlepszy zespół miał wiele 
braków. Braki te świadczą o tym, 
że nasza amatorska twórczość ar­
tystyczna nie spełnia jeszcze w 
pełni swego zadania.

Trzydniowy przegląd amator­
skich zespołów artystycznych 
pokazał jak w zwierciadle nasze 
ogromne osiągnięcia na tym polu, 
ale pokazał też i duże braki.

Jakież zatem mamy osiągnię­
cia w naszej pracy?

Dużym osiągnięciem jest to, że 
nasza amatorska twórczość ar­
tystyczna jest już dzisiaj napraw­
dę masowa i że z programów po­
szczególnych zespołów przebija 
głęboka ideowość.

Największym jednakże osiąg­
nięciem jest nawiązywanie do 
sztuki ludowej — muzyki, pieśni, 
tańców. Wypełniały one obficie 
programy niemal każdego zespo­
łu.

Z tańców ludowych na czoło 
wybijały się kujawiaki, krako­
wiaki i tańce kaszubskie, bardzo 
pięknie wykonywane przez ma­
rynarzy i pracownice cywilne.

W swoich programach zespoły 
starają się pogłębić uczucie przy­
jaźni łączące nas z naszym wiel­
kim sojusznikiem . Związkiem 
Radzieckim. Świadczy o tym wie­
le pieśni radzieckich śpiewanych 
po polsku i po rosyjsku, świadczą
0 tym dziesiątki tańców rosyj­
skich, ukraińskich czy Innych na­
rodów ZSRR. Można tu. przy­
pomnieć najpiękniejsze z nich 
np. „Kozak“ — zaprodukowany 
przez zespół, którego kierowni­
kiem 'jest bosmanmat Rausch, 
„Taniec przyjaźni“ układu kol. 
Kuklińskiej „Taniec rosyjski“ w 
wykonaniu zespołu, którego kie­
rownikiem jest kpr. Skop i wie­
le, wiele innych.

Lecz na tle osiągnięć jaskrawo 
wystąpiły braki. Pierwszym z 
nich jest to, że nasze zespoły si­
lą się na długie programy.

Przecież zespół artystyczny je­
dnostek składa się z marynarzy i 
ludzi pracy. Pierwsi muszą więc 
stale szkolić się, a drudzy praco­
wać i dlatego nie znajdą oni tyle 
czasu, ażeby dobrze opracować 
2-godzinny występ. A nie może 
się to odbywać kosztem wyszko­
lenia czy pracy. Program amator­
skiego zespołu artystycznego je­
dnostki winien mieścić się w gra­
nicach jednej godziny. Lepiej 
można go wówczas opracować i 
częściej zmienić. W programie ta­
kiego zespołu nie muszą być cen­
ne stroje, wielkie dekoracje itp. 
Powinien on pokazać nasze twar­
de, zaszczytne marynarskie, żoł­
nierskie życie. A do niego nie 
trzeba żadnych upiększeń i za­
barwień, sama bowiem zaszczytna
1 trudna służba marynarza jest 
piękna 1 powinna ona znaleźć 
swoje odbicie na scenie.

Rozkaz Ministra Obrony Naro­
dowej Marszałka Konstantego 
Rokossowskiego nakazuje:

„PODNOSIĆ POZIOM PRACY 
KULTURALNO — OŚWIATO­
WEJ W WOJSKU. POWIĄZAĆ 
JĄ ŚCIŚLE Z ZADANIAMI WY­
SZKOLENIA BOJOWEGO I WY­
CHOWANIA POLITYCZNEGO, 
SKIEROWAĆ PRACĘ OŚROD­
KÓW KULTURALNO - OŚWIA­
TOWYCH NA UMOCNIENIE 
DYSCYPLINY WOJSKOWEJ I 
DALSZE PODNOSZENIE GOTO­
WOŚCI BOJOWEJ WOJSKA“.

Ostatni przegląd amatorskiej 
twórczości artystycznej wykazał 
że nie sprostaliśmy jeszcze temu 
zadaniu. W programach naszych 
zespołów brak było właśnie po­
wiązania z konkretnymi zadania­
mi jednostek i wyszkoleniem wo­
jenno - morskim. A przecież 
wszystkie nasze jednostki i pod­
oddziały mają do wykonania 
wielkie i poważne zadania.

Zespół oficera Tomczyka zdo­
był czołowe miejsce właśnie dla­
tego, że program tego zespołu był 
najbardziej powiązany z morzem 
i zadaniami stojącymi przed jego 
obrońcami.

Już inscenizacja słowno - mu­
zyczna pt. „Bałtyk czuwa“ wyka­
zała powiązanie programu tego 
zespołu z naszymi zadaniami. Nie­
potrzebne w tej inscenizacji by­
ły „pląsające rusałki“, których 
obecność na scenie zepsuła właś­
ciwie nastrój. Lecz sam pomysł 
pokazania Okrętu i jego załogi, 
która śpiewała piosenki i dekla­
mowała wiersze mówiące o mi­
łości do Ojczyzny, morza i biało- 
czerwonej bandery był bardzo 
dobory. Zespół ten dal również 
pokaz gimnastyczny.

Bardzo pomysłowo opracowa­
ny był również program zespołu 
oficera Jajeśniaka. W formie ar­
tystycznej, bez strojów 1 wielkich 
dekoracji — dwa łóżka żołnier­
skie, robocze, marynarskie dreli­
chy — pokazano prawdziwe, co­
dzienne życie pododdziału.

W tym występie artyści bardzo 
ładnie spopularyzowali między 
innymi utwory Adama Mickiewi­
cza — chociaż same utwory, nie 
były trafnie dobrane.

Tak więc należy pamiętać, że 
nasza amatorska twórczość arty­
styczna spełni tylko wtedy swoje 
zadanie, kiedy będzie pomogaó 
marynarzom w opanowaniu wie­
dzy wojenno - morskiej, w mi­
strzowskim władaniu bronią, a 
w szczególności tego rodzaju bro­
ni, w którym pełnią oni służbę 
wojskową. Każdy występ zespołu 
artystycznego winien propagować 
bojowe tradycje jednostki, boha­
terskie czyny żołnierzy polskich 1 
radzieckich oraz na tych przykła­
dach uczyć marynarzy jak mają 
postępować jako obrońcy Polski 
Ludowej.

Każdy występ winien wycho­
wywać marynarzy w miłości do 
swojej jednostki, do biało - czer­
wonej bandery — symbolu ho­
noru, męstwa i sławy.

chor. Kundzicz

Na zdjęciu: Chór rewelersów: w skład którego wchodzą, mat Szy­
mański, mat Grywalski, mat MLałkas. st. mar. Świątek, st mar. 
Wed czek i st. mar. Stern,ataki. Zebrał on wiele oklasków na Festi­
walu Amatorskiej Twórczości* Artystycznej Marynarki Wojennej.
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W 103 śmierci

Juliusz Słowacki
Omawiamy projekt Konstytucji

Każdv z nas prawie pamięta te 
wspaniałe oktawy „Beniowskiego”, 
w których poeta zawarł swoje „wy­
znanie wiary”. Strofy te, pełne go­
ryczy i złośliwości w stosunku do 
,),emigracyjnych wszystkich święt- 
tych”, pełne uwielbienia dla wiel­
kich poetów wszystkich epok, koń­
czą się jakby z najgłębszych zaka­
marków serca wydobytym wyzna­
niem: „Jednak wierzę, że ludy pły­
ną jak łańcuch żórawi w postęp...” 
Ta wiara poety nie opuszczała go 
w gruncie rzeczy przez całe życie. 
Owo znamienne „jednak” brało 
górę, zaświadczane twórczością i 
działalnością.

Prawo azylu

czasu napisania strof „Beniowskie­
go”, życie potwierdza słuszność tej 
wiary, a naród polski wyzwolony 
z obcej i rodzimej niewoli czci pa* 
mięć wielkiego poety — bojownika 
o wolność, sięgając do jego twór­
czości jak do skarbnicy poezji 
wciąż żywej i bliskiej.

Twórczość Słowackiego przenika 
ostra, namiętna walka z reakcją ro­
dzimą i obcą i apoteoza prawdziwej 
wolności. Czy to we wspaniałych 
polemicznych dygresjach ,,Beniow­
skiego”, czy w żarliwej poetyckiej 
publicystyce „Grobu Agamemno- 
na”, czy w dramacie „Fantazy”, 
ukazującym rozkład polskich klas 
posiadających, czy poprzez właści­
we ukazanie tradycji historycznej 
(np. w „Horsztyńskim”), czy prze­
de wszystkim w wielu drobnych li­
rykach. Wszędzie, poprzez wszy­
stkie rodzaje jego tak bogatej i róż­
norodnej twórczości prowadzi linia 
tej walki i wiary w jej zwycięstwo.

Ażeby dokładnie sobie uprzy­
tomnić całą niezależność, odręb­
ność i śmiałość postawy poety, 
trzeba przypomnieć czym była ona 
na tle epoki. Słowacki nigdy nie 
zbliżył się do stronnictwa „króla 
bez tronu”, ks. Adama Czartory­
skiego. Jeden z pierwszych, po bar­
dzo krótkim czasie potrafił też wy­
dobyć się z towiańszczyzny, dema­
skując bezlitośnie w swych utwo­
rach oszusta i jego teorie:

A tu koło
Tak w nim wesoło

Gdy czeka
Z daleka 

Aż Pan Bóg 
Uczyni jaki krok

Samotny, choć spragniony przy­
jaźni, potrafił Słowacki zerwać ze 
swym przyjacielem, Zygmuntem 
Krasińskim, gdy zorientował się. 
że twórczość jego jest obroną kla­
sowych interesów magnaterii i zie- 
miaństwa i we wspanialej „Odpo­
wiedzi na Psalmy Przyszłości” na­
miętnie oskarżyć go. W tym też 
wierszu przeciwstawia mu własny, 
bojowy i rewolucyjny program i 
wizję Polski prawdziwie wyzwolo­
nej.

Podług ciebie, mój szlachcicu,
Cnotą naszą — znieść niewolę?
Ty przemieniasz ziemską dolę 

W żywot dziecka na księżycu.
W pieśniach wołasz: „Czynu!

Czynu!
Czynu! czynu naród czeka!“

A ty drżysz przed piersią gminu,
Drżysz, gdy błyśnie Bóg z

człowieka,

Drżysz, gdy kos cię ukraińskich
Długi, smętny brzęk zaleci,
Drżysz, gdy w marzeń mgle

zaświeci
Groźna, stara twarz Kilińskich.

Ten schorowany i samotny czło­
wiek uważa, że samą twórczością 
nie wystarczy zaświadczyć o gło­
szonych prawdach. Na _ pierwszą 
wieść o wybuchu powstania w roku 
T848 w Poznańskim podąża do kra­
ju, by przyłączyć się do szeregów 
walczących. Mniej więcej w tym 
czasie powstaje jego piękna wizja 
wyzwolenia ludu:

Wyjdzie stu robotników 
oborzą miasta grunt,
Wyrzucą łokieć — funt.
Klatki pełne Wróblików 
Otworzą — i przed tłuszczą 
Ptaszki na wolność puszczą... 
Muzyka nieustanna:
Wolność, Wolność — Hosanna.

Wydalony przez władze pruskie, 
gdy powstanie chyliło się ku upad­
kowi, wraca znów do Paryża i tam 
po niespełna roku umiera na tra­
wiącą go od wielu lat gruźlicę.

Dziś, gdy spod zapomnienia czy 
sfałszowania burżuazyjnych histo­
ryków wydobywamy nasze praw­
dziwie wielkie, twórcze i postępo­
we tradycje, twórczość i postać je­
dnego z największych mistrzów 
słowa polskiego i głosiciela rewo­
lucyjnej myśli — Juliusza Słowac­
kiego — jest nam szczególnie bli­
ska. Gdy uchwalając projekt Kon­
stytucji Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej utrwalamy wiekowe zdo­
bycze ludu polskiego, urzeczywist­
niamy najbardziej postępowe tra 
dycje naszego narodu — wśród 
myślicieli i twórców, których dzie­
ła stały się częścią naszej wielkiej 
postępowej tradycji, znajduje się 
również Juliusz Słowacki.

„W suchych na pozór artyku­
łach projektu Konstytucji zawarty 
jest w istocie ogólny wynik i bilans 
wiekowej historii walk klasowych 
i wyzwoleńczych polskich mas lu­
dowych”... — powiedział na posie­
dzeniu Komisji Konstytucyjnej 
Prezydent Bolesław Bierut, „...cią­
gnie się... długa, znojna, pełna bo­
haterstwa i poświęcenia droga wal­
ki o wolność, o prawa dla ludu, c 
władzę ludu”.

W suchych na pozór artykułach 
projektu Konstytucji zawarta jest 
również twórcza myśl i walka Ju­
liusza Słowackiego.

„Polska Rzeczpospolita Ludo­
wa udziela azylu obywatelom 
państw obcych, prześladowanym 
za obronę interesów mas pracu­
jących, walkę o postęp społeczny, 
działalność w obronie pokoju, 
walkę narodowo - wyzwoleńczą 
lub działalność naukową“. (Art. 
75).

Postanowienia tego artykułu 
określają prawo azylu czyli pra­
wo pobytu na obszarze Polski 
Ludowej i ochrony cudzoziem­
ców prześladowanych przez rządy 
reakcyjne w krajach kapitali­
stycznych.

Zasada azylu dla cudzodziem- 
ców prześladowanych za działal­
ność polityczną wysunięta zosta­
ła, jako zasada prawna jeszcze 
przez rewolucyjną burżuazję na 
przełomie XVIII i XIX wieku. 
Prawo azylu odgrywało względ­
nie postępową rolę wówczas, gdy 
młode państwa burżuazyjne u- 
dzielały prawa azylu rewolucjo­
nistom innych krajów, prześla­
dowanym przez reakcję feudalną.

W pojmowaniu burżuazji pra­
wo azylu posiada od samego po­
czątku wybitnie klasowy charak­
ter. Ten klasowy jego charakter 
spowodował, że prawo azylu dzie­
liło całkowicie historyczne losy 
burżuazji: od względnej postępo­
wości w okresie rewolucji anty- 
feudalnej przeszło ono wraz z bur- 
żuazją całą historyczną jej drogę, 
aż do dzisiejszego ostatecznego 
rozkładu, upadku i zwyrodnienia 
w święcie imperialistycznym.

W miarę wzrostu sił rewolucyj­
nego proletariatu, szczególnie po 
Komunie Paryskiej, burżuazja co­
raz bardziej zacieśnia zakres pra­
wa azylu, dążąc do wyłączenia z 
niego działaczy rewolucyjnych, 
konsekwentnych antyfaszystów, a 
w pierwszym rzędzie najbardziej 
nieugiętych bojowników o spra­
wę ludu, sprawę demokracji, po­
koju i socjalizmu — komunistów.

Coraz bardziej tragiczny sta­
je się los postępowego uchodźcy 
politycznego w krajach kapitali­
stycznych w okresie międzywo­
jennym. Uważany za „element 
niebezpieczny“, emigrant poli­
tyczny skazany jest na skrajną 
nędzę, niewolniczą pracę 1 zwięk­
szony wyzysk. Tak wyglądała np- 
sytuacja wielu tysięcy emigran­
tów politycznych Włochów, Pola­

ków, Niemców, Jugosławian, Hi­
szpanów i innych, szukającycl 
schronienia przed terrorem faszy­
stowskim w krajach zachodniej 
Europy. Reakcyjny rząd francus­
ki nie wahał się nawet wydawać 
bojowników Republikańskie; 
Hiszpanii w ręce faszystowskich 
oprawców, bezpośrednio gwałcąc 
w ten sposób cynicznie uznawa­
ne przez siebie prawo azylu.

* *> *
Obecna praktyka rządów im­

perialistycznych stanowi jeszcze 
większe naigrywanie się z istoty 
azylu, który ma służyć dla obro­
ny ludzi prześladowanych za wal­
kę o wolność, postęp i pokój.

W praktyce rządu USA oraz 
działających według jego instruk­
cji rządów innych krajów kapi­
talistycznych likwiduje się prawo 
azylu dla działaczy demokratycz­
nych, którym ono rzeczywiście 
przysługuje.

Powszechnie znana jest np. 
sprawa Gerhardta Eislera, który 
został aresztowany przez policję 
brytyjską na naszym statku „Ba­
tory“ w celu wydania go policji 
amerykańskiej ścigającej go za 
działalność demokratyczną. Tylko 
energiczny protest rządu polskie­
go, zdecydowana postawa postę­
powej opinii publicznej zmusiły 
władze brytyjskie do kapitulacji 
i uwolnienia Eislera.

Ostatnio rząd Meksyku, łamiąc 
własną konstytucję wydał policji 
amerykańskiej na rozkaz Wa­
szyngtonu sekretarza, KP Stanów 
Zjednoczonych Gus Halla, skaza­
nego przez sąd amerykański na 
długoletnie więzienie.

* * *

Pod pretekstem udzielenia a- 
zylu i ochrony tzw. „uchodź­
com politycznym“, organizuje 
się ze zdrajców narodu — ucie­
kinierów z krajów demokracji lu­
dowej, b. kolaborantów, zbrodnia­
rzy wojennych i zwykłych kry­
minalistów oddziały sabotażowe, 
szpiegowskie i oddziały wojskowe 
tzw. armii atlantyckiej.

Równocześnie władze okupa­
cyjne w zachodnich Niemczech 
bezprawnie odmawiają wydania 
faszystowskich zbrodniarzy wo­
jennych tym krajom, na terenie 
których popełnili oni swe zbrod­
nie. Z kilkunastu tysięcy zbrod­
niarzy faszystowskich, których 
wydania zażądała Polska, otrzy­
maliśmy od okupacyjnych władz 
w Niemczech zachodnich zaled­
wie kilkudziesięciu zbrodniarzy. 
Pozostali, a wśród nich tacy, jak 
kat Warszawy gen. SS von dem 
Bach, otoczeni są w zachodnich 
Niemczech troskliwą opieką.

Głosy w dyskusji nad projektem Konstytucji

Korzystam z praiua azylu
Przebywam w Polsce jako emi­

grant polityczny, korzystający z 
dobrodziejstw demokracji ludowej.

Prawa azylu udzielono mi w 
Polsce w 1945 r., zaraz po wyzwo­
leniu Gdańska, gdzie przebywałem 
w obozie w ostatnim okresie hit­
lerowskiej okupacji. Przez cały 
czas pobytu w Polsce czuję się 
wolnym człowiekiem i korzystam 
na równi z innymi obywatelami 
ze wszystkich zdobyczy ludu pra­
cującego.

Art. 75 projektu nowej waszej 
Konstytucji dotyczy prawa azylu 
dla obywateli państw obcych, prze­
śladowanych za obronę interesów 
mas pracujących, za walkę o po­
stęp społeczny i pokój. Polska^ ja­
ko kraj prawdziwej demokracji u- 
dzieliła mi już dawno azylu, a pro­
jekt Konstytucji utrwala to moje 
prawo.

Mam pracę (pracuję jako mu­
rarz w ZBM w Gdańsku), wystar­
czająco zarabiam i żyję dostatnio. 
Wszędzie, gdzie się znajduję, od­
czuwam głęboką sympatię, którą 
darzą w Polsce Ludowej ludzi wal-

AngeljCasiro
czących o sprawę mas pracujących, 
o pokój.

Korzystałem kiedyś z „azylu” 
w tzw. „demokratycznej” Francji, 
dokąd tysiące moich rodaków —- 
tak jak i ja — uchodziło przed 
krwawym terrorem kata ludu hisz­
pańskiego, gen. Franco. Rządzący 
Francją kapitaliści zdeptali święte 
prawo azylu, hańbiąc tradycje swo­
jego narodu. Zamknięto nas w o- 
bozach za drutami, pod strażą żan­
darmów. Zamknięto _ nawet star­
ców, chorych i matki z dziećmi, 
pozbawiając nas możliwości zaspo­
kojenia najejementarniejszych po­
trzeb. .

Z pomocą francuskich towarzy­
szy uciekłem z obozu i otrzyma­
łem prywatną pracę. Ludzie pracy 
we Francji — w przeciwieństwie do 
kapitalistów i znajdującego się na 
ich usługach rządu _— narażając 
się na represje nieśli nam pomoc, 
przyjacielskie słowo i dowody so­
lidarności. Wytropiony przez żan­
darmów dostałem się do więzienia, 
a potem znów do obozu.

W latach wojny, wydany przez 
francuskich faszystów hitlerowcom 
zostałem aresztowany i uwięziony, 
a następnie osadzony w obozie spe­
cjalnym w Gdańsku. Tu doczeka­
łem się wreszcie wolności, którą 
przyniosła Armia Radziecka i Woj­
sko Polskie.

Żył.'.: w Polsce Ludowej, jestem 
świadkiem coraz wspanialej roz­
kwitającego życia. Doczekałem się 
też chwili, w której mogę wraz z 
polskimi przyjaciółmi radować się 
z jeszcze jednego wielkiego osiąg­
nięcia narodu polskiego — ludo­
wej Konstytucji.

Dzieląc z wami radość, myślę 
zarazem z bólem o mojej dalekiej, 
umęczonej ojczyźnie, o rodzinnym 
Bilbao, gdzie panuje brutalny, fa­
szystowski terror. Lecz wierzę, że 
niedaleki jest czas, gdy nad Hisz­
panią wzejdzie słońce wolności. 
Wtedy i nasze hiszpańskie dzieci 
uśmiechać się będą tak jak wasze, 
kobiety hiszpańskie nie będą pła­
kać pod murami więzień, a nasz 
naród wzorując się na Polakach 
wykuwać będzie szczęście i pokój 
dla Hiszpanii.

W ten sposób prawo azylu w 
praktyce i teorii współczesnego 
imperializmu doznało ostatecznej 
degradacji i zwyrodnienia. Zosta­
ło całkowicie zohydzone i wypa­
czone. Stało się narzędziem wal­
ki z postępem i demokracją, na­
rzędziem interwencji w sprawy 
wewnętrzne państw demokratycz­
nych i przygotowywania przeciw 
nim agresji, pretekstem dla o- 
chrony zbrodniarzy wojennych.

Państwa socjalizmu i demokra­
cji ludowej napełniają prawo a- 
zylu całkowicie nową treścią kla­
sową, nadając mu w naszych wa­
runkach historycznych nowy, 
konsekwentnie demokratyczny 
charakter.

Ten nowy jakościowo charak­
ter może nadać zasadom praw­
nym tylko władza ludowa. Nowa, 
całkowicie przeciwstawna burżu­
azyjne j, treść prawa azylu zawar­
tego w naszej Konstytucji wyni­
ka z faktu, że jest ono stosowa­
ne v/ interesach mas pracujących, 
których hegemonem jest klasa 
robotnicza; a wyrażając interesy 
mas pracujących, wyraża ono o- 
biektywne interesy naszego naro­
du i wszystkich narodów.

Prawo azylu w naszej Konsty­
tucji jest wyrazem internacjona­
lizmu naszego państwa ludowe­
go. Terytorium naszego państwa 
służy jako miejsce schronienia 
dla prześladowanych przez reak­
cyjne reżimy imperialistyczne 
najlepszych ludzi innych naro­
dów.

Na terytorium Polski Ludowej 
znalazło schronienie wielu u- 
chodźców greckich i hiszpańskich. 
W Polsce przebywają demokraci 
jugosłowiańscy oraz demokraci 
innych krajów, w których reak­
cyjne rządy uniemożliwiają im 
wolną działalność i pracę dla do­
bra swych narodów 1 postępu 
ludzkości.

Charakterystyczne jest np. u- 
stosunkowanie się naszego rządu 
do francuskiego postępowego pro­
fesora Henri Wallon. PozDawiony 
katedry w Paryżu przez rząd 
francuski w związku ze swą dzia­
łalnością na rzecz wolności nauki 
i pokoju, prof. Wallon został za­
proszony do Polski i zaofiarowa­
no mu katedrę na Uniwersytecie 
Jagiellońskim.

W przeciwieństwie do sytuacji 
uchodźców politycznych w kra­
jach kapitalistycznych, gdzie są 
oni bezbronnymi ofiarami wszel­
kiego rodzaju dyskryminacji, szy­
kan i prześladowań, dla tych 
wszystkich cudzoziemców, którzy 
w naszym kraju znaleźli schronie­
nie i opiekę, korzystając z prawa 
azylu, Polska Ludowa stała się 
prawdziwą drugą ojczyzną.

Nasz projekt Konstytucji pre­
cyzując dalej określenie osób u- 
prawnionych do korzystania z 
prawa azylu i konkretyzując to o- 
kreślenie zgodnie z praktyką 
współczesnej walki o pokój prze­
widuje udzielenie azylu cudzo­
ziemcom prześladowanym za wal- 
Iję w obronie pokoju. Stanowi to 
niewątpliwy pozytywny wkład 
naszej Konstytucji do prawa 
państw wchodzących w skład o- 
bozu pokoju, gdyż nowa Konsty­
tucja Polski Ludowej, jako jedna 
z pierwszych daje konstytucyjny 
wyraz centralnemu i węzłowemu 
zadaniu stojącemu w naszej epo­
ce przed ludzkością — walce o po­
kój.

Art 75 jest jednym z tych ar­
tykułów projektu Konstytucji, 
który daje szczególny wyraz mię­
dzynarodowemu znaczeniu i roli 
naszego państwa ludowego, jego 
pokojowemu charakterowi, leżą­
cemu u podstaw jego polityki 
głębokiemu internacjonalizmowi 
proletariackiemu i wielkim ideom 
wolności i humanizmu, po raz 
pierwszy znajdującym swe praw­
dziwe urzeczywistnienie dopiero 
w krajach, które zrzuciły z siebie 
jarzmo kapitalizmu.

(W. M.)
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Drugi Zjazd Albańskiej Partii Pracy
TIRANA. Otwarty tu zestal II 

Zjazd Albańskiej Partii Pracy 
w obecności 13 delegacji brat­
nich partii komunistycznych i ro­
botniczych. W pierwszym dniu 
obrad referat wygłosił sekretarz 
generalny Albańskiej Partii Pra­
cy Enver Hodża.

Mówca napiętnował knowania 
imperializmu amerykańsko - an­
gielskiego w stosunku do Albań­
skiej Republiki Ludowej. Impe­
rialiści amerykańsko - angielscy 
—powiedział Enver Hodża — or­
ganizują nieustannie incydenty 
na granicach Albańskiej Republi­
ki Ludowej, knują nadal agre­
sywno plany ujarzmienia Albanii, 
współpracując ściśle z Tito, mo­
narcho . faszystami greckimi, fa­
szystami włoskimi i albańskimi 
zbrodniarzami wojennymi.

Przechodząc do charakterysty­
ki sytuacji wewnętrznej w okre­
sie między zjazdami partii, mów­

ca podkreślił, że w okresie tym 
albańska gospodarka narodowa 
okrzepła we wszystkich dziedzi­
nach, zwłaszcza zaś na odcinku 
przemysłu. W końcu 1950 r. war­
tość globalnej produkcji przemy­
słu i spółdzielczości przemysło­
wej osiągnęła 3.268 milionów lek, 
czyli przewyższyła poziom przed­
wojenny (1938 r.) 7,3 raza.

Nasz kraj — stwierdził Enver 
Hodża — nie pozbawiony był ani 
na chwilę wielkiej i hojnej po­
mocy Związku Radzieckiego. Z 
poważną pomocą naszemu krajo­
wi przyszły również narody kra­
jów demokracji Ludowej.

Referat mówił z kolei o kie­
rowniczej roli partii w dziele bu­
dowy socjalizmu i omówił zagad­
nienie dalszego wzmocnienia Al­
bańskiej Partii Pracy. Ref erem 
zwrócił szczególną uwagę na 
sprawę walki z titoizmem i od­
chyleniami w partii.

Opi nia świata piętnuje imperialistycznych 
zbrodniarzy i ich nikczemnych pachołków z Aten

Zamordowanie Belojannisa i 
jego trzech towarzyszy przez 
faszystowskie władze greckie 
wywołało potężną falę oburze­
nia na całym świecls. 
FRANCJA. — Francuska Par­

tia Komunistyczna ogłosiła ko­
munikat, w którym wzywa na­
ród francuski, by odpowiedział 
na nową zbrodnię greckich ma­
rionetek Waszyngtonu jeszcze 
silniejszym zwarciem szeregów 
w walce przeciw okupacji amery­
kańskiej o niezależność narodo­
wą, o pokój.

Paul Eluard, Picasso, pisarze 
Claude Roy, Vladimir Pozner o- 
raz inni przedstawiciele postępo­
wej opinii publicznej ogłosili 
protesty przeciwko nikczemnej 
zbrodni władz ateńskich.

WŁOCHY. — Wiadomość o wy­
konaniu wyroku śmierci na boha­
terze greckim Belojannisie i jego 
trzech towarzyszach, wstrząsnęła

do głębi włoską opinią publiczną.
W Mediolanie delegacja kobiet 

udała się do konsulatu greckiego 
aby złożyć protest w imieniu 
wszystkich mediolańskich kobiet 
antyfaszystowskich przeciwko 
zbrodni oprawców ateńskich.

We wszystkich fabrykach Se- 
sto San Giovanni odbyły się ma­
sówki, na których uchwalono re­
zolucje protestacyjne przecie 
zbrodni faszystów greckich.

NIEMCY. — Surowego ukara­
nia zbrodniarzy zażądała m. in. 
19 tysięczna załoga kombinatu 
„Wilhelm Pieck“ w Mansfeld. 
Podobną rezolucję przyjęli ro­
botnicy huty „August Bebel“. 11 
tysięcy pracowników Zjednocze­
nia Budowlanego w Halle posta­
nowiło w odpowiedzi na faszy­
stowski wyrok wzmóc aktywność 
w komitetach obrońców pokoju 
i we Froncie Narodowym.

Dawniej Hiiler, dziś Adenauer
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Sukces jedaiści komunistów 
i socjalistów w Bawäisl

BERLIN. — Jak donosi agen­
cja ADN, w czasie wyborów sa­
morządowych w Bawarii blok ko­
munistów i socjaldemokratów o- 
siągnął nowe zwycięstwo w No­
rymberdze.

Bui mistrzem Ncrymbergi zo­
stał wybrany kandydat socjal­
demokratyczny Otto Bernreuter 
głosami komunistów i socjalde­
mokratów. Otrzymał on 99.928 
głosów. Kandydat, bloicu reak­
cyjnego otrzymał 96.324 głosy.

Komuniści głosowali na kan­
dydaturę Otto Bernreutera, po­
nieważ oświadczył on, że będzie 
konsekwentnie walczył przeciw­
ko remilitaryzacji oraz o zjedno­
czenie Niemiec i przyśpieszenie 
zawarcia traktatu pokojowego

Triiman nie frędzle się isbitpf 
o poiiswity wibór

WASZYNGTON. — Jak donosi 
agencja United Press, prezydent 
Truman oświadczył, iż nie będzie 
się ubiegał o ponowny wybór na 
stanowisko prezydenta USA.

Wybory — jak wiadomo — ma­
ją się odbyć w listopadzie 1952 r.

Zwycięskie beje ¥ ctrsmsklej 
Armii Wyz#elsüc2cj

PEKIN. — Vietnamska Agen­
cja Telegraficzna donosi, że od­
działy armii demokratycznej, 
działające w trzeciej strefie wo­
jennej w dorzeczu rzeki Czerwo­
nej, rozgromiły w ciągu 10 dni 
marca 18 posterunków nieprzyja­
cielskich, zmusiły 17 innych do 
kapitulacji oraz wyparły nieprzy­
jaciela z dalszych 15 posterun­
ków.
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w związku z udzielanie m przez wysoki kler katolicki popicia 
.partii chrześcijańsko - demokratycznej^ Adenauora, wskutek 

czego prawdziwa katolicka partia „Zentrum“, występuj P^e- 
ciw polityce Adenauera poniosła klęskę, warto prrypommc orien­
tację polityczną wysokiego kleru w Niemczech sprzed 20 
Na zdjęciu: Pierwsza strona dziennika „Rheiniscfee* Volksblatt
* Ludwigshafen (Nadrenia) z dnia 11 listopada 1933 roku w przed­
dzień wyborów do Reichstagu i plebiscytu, który usankcjonował 

objęcie władzy przez Hitlera.
Fotografia przedstawia nuncjusza papieskiego Magr. BeeaJło di 
Torrcgrossa, ściskającego dłoń Hitlera w czasie otwarcia, „Bernu 

Sztuki Niemieckiej“.
Na szerokość całej pierwszej strony ciągnie się napis: „Nasaa mo­
dlitwa wieczorna brzmi dzisiaj: Panie Boże natchnij Twym du 
chem naszego Fuchrera tek w polityce zagranicznej jak i krajo­
wej“, a pod spodem „Każdy dobry katolik glosuje na Hitler*

i jego listę“.

ODPRYSKI 
1 Droga do ralu

..f>y chacie iść do raju?“ ■— 
pytają zakonnicy klasztoru v 
buLiaco dotkniętych ekskomuni­
ką 15 chłopów bezrolnych z Ge- 
rano pod Rzymem (przytaczamy 
za prasą włoską — przyp. red A 
Chłopi zostali wyklęci za to, że 
chcieli otrzymać na własność zie­
mię klasztorną, którą zakonnicy 
oddali im w dzierżawę. — „Zrezy­
gnujcie wlec z ziemi, proście o 
przebaczenie i płaćcie po 5 tys. 
Mrów za rozgrzeszenie waszych 
potępionych dusz“.

Dobry business. Co?

999.999
Liczba ta przypomina wyśnio­

ny numer loteryjny, ale w Ame­
ryce nie gra 6lę na loterii. Zycie 
samo jest tam jedyną loterią, nr 
której człowiek wyciąga tylko 
pusty bilet.

Ameryka jest krajem „super­
latywów“. Ma ona najwyższo 
drapacze nieba i najgłębsze piw­
nice, ma najbogatszych bogaczy, 
jak Du Pont. Rockefeller, Ford, 
i ma ona Smith‘ów, Jones‘ów i 
Kellych, którzy mimo najcięższej 
pracy, •'raz z rodzinami przymie­
rają głodem.

Ameryka jest również krajem 
rekordów. Jeden rekord pobiją 
drugi. Wczorajszy rekord samo­
bójstw został pobity rekordem 
wypadków samochodowych. Gdy 
urząd statystyczny ustalił, że licz­
ba, wypadków samochodowych 
zbliża się do miliona, pisma sen 
wtcylne zajelv się zagadnieniem 
kto będzie milionową ofiarą wy­
padku samochodowego? Dzienni­
ki poświęcają cale szpalty tern; 
sensacyjnemu zagadnieniu, ni - 
nie wspominają jednak o tym 
"zy „szczęśliwy umrzyj».“ otrzy­
ma nagrodę.

(„USA in Wort und Bild“)

Echa ze Spartakiady
Spartakiada Marynarki Wojen 

nej odbiła się szerokim echem 
wśród podchorążych OSMW.

Na temat wszystkich reprezen­
towanych na Spartakiadzie dy­
scyplin sportu prowadzone są 
długie dyskusje. Podchorążowie 
omawiają błędy i osiągnięcia 
swych kolegów . sportowców, 
którzy dzielnie bronili barw na­
szej Szkoły i niemniej dzielnie 
walczyć będą o uzyskanie jak 
najlepszych wyników w Sparta­
kiadzie Wojska Polskiego.

Z dumą mówiono o takich 
sportowcach jak: KUCHARSKI,
ONDERKA, GRABOWSKI, NO­
WAK, PALIGA, POGODA, 
KWIECIEŃ, MALTOWSKI, któ­
rzy osiągnęli dobre wyniki na 
Spartakiadzie.

Dwa mecz 
i jeden zakoń

Pierwsze sukcesy diużyny pika
Dwa mecze wygrane i jeden 

zakończony remisem — takimi 
sukcesami rozpoczęła nowy se­
zon sportowy drużyna piłkarska 
naszej jednostki.

Dzięki regularnym, sumiennym 
treningom w czasie zaprawy zi­
mowej, zawodnicy wyszlifowali 
swą formę i w porównaniu z u- 
biegłym rokiem, poczynili duże 
postępy.

W pierwszym meczu rozegra­
nym z drużyną miejscowej 
„Gwardii“ drużyna nasza odnio­
sła wysokie zwycięstwo w sto­
sunku 8:1. Mecz ten stał na prze­
ciętnym poziomie i gra po więk­
szej części toczyła się pod polem 
karnym „Gwardii“. Gwardziści 
nie potrafili nawiązać równo­
rzędnej walki o piłkę i mecz ten, 
rzecz jasna, musieli przegrać.

W drugim meczu rozegranym 
między „Flotą“ a „Budowlany­
mi“ padł wynik remisowy 4:4.

Zawodnicy „Budowlanych“ 
przewyższali technicznie naszych 
zawodników, co jest powodem, że 
w pierwszych minutach gry u- 
zyskują prowadzenie w stosunku 
2:0. Wynik ten utrzymał się do 
przerwy.

Po przerwie zawodnicy nasi 
nawiązują równorzędną grę. Na­
rzucają bardzo szybkie tempo i 
już w piątej minucie po przer­
wie po strzale środkowego na­
pastnika „Floty“ wynik brzmi 
2:1.

„Budowlani“ za wszelką cenę 
dążą do podwyższenia wyniku, 
co im się w końcu udaje, gdy po 
strzale napastnika środkowego 
„Budowlani“ prowadzą 3:1. Wy­
nik len nie utrzymuje się jednak

Przez cały czas trwania elimi- 
2e ^orążowie wszystkie 
wome chwile spędzali w hali
SÄ0 brZe§i wyPełni°nejwidzami, gdzie z wielkim zainte­
resowaniem obserwowali szla- 
cneme współzawodnictwo spor- 
towcow z całej Marynarki w"

Spartakiada Marynarki Wojen­
nej spełniła wielką rolę propa­
gandową, zachęcając sypmki*

prowadzeniu ładne! 
uzysKują czwartą bramkę. Po­
rażka „Floty“ zdaje się być nie­
unikniona.

Stało się jednak inaczej. Nasi 
zawodnicy ponownie narzucają 
szybkie tempo gry i przy głoś­
nym dopingu publiczności zdoby­
wają w ciągu pięciu minut kolej­
no 2 bramki, ustalając wynik re­
misowy 4:4, który jest końco­
wym wynikiem meczu.

Mimo, że wynik meczu był re­
misowy, jest on jednak dużym 
sukcesem dla naszej drużyny, 
gdyż drużyna „Budowlanych“ 
jest mistrzem województwa 
szczecińskiego na rok 1951 i o- 
becnie gra w klasie wojewódz­
kiej.

W trzecim meczu rozegranym 
,o mistrzostwo powiatu drużyn» 
nasza ponownie pokonała „Gwar­
dię“ w stosunku 3:2.

„Gwardia“ w tym meczu wy­
stąpiła w swym najsilniejszym, 
składzie. I tym razem jednak nie 
mogąc nawiązać równorzędnej 
gry uległa naszej drużynie.

W wyżej opisanych meczach 
drużyna „Floty“ wystąpiła w 
składzie: oficer Perko, ofic.
Chrzanowski, bosmanmat Drze— 
woski, mat Gałeta, mat Szefler, 
mat Stefański, mat Wroński, »L 
mar. Mora, st. mar. Gomuła, 
mar. Buli, mar. Piątek.

mat Tadeusz Domin

Gazeta do użytku wewnetr* 
neg» w jednostkach Mary 
narki Wojennej. Poza teren 
jednostki nie wynosić.

SPORT^PO AMERYKAŃSKU

. ... ;■ ..
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Nowy sport amerykański — ten wygrywa kto lepiej kopie swego 
przeciwnika. „Sport“ ten nosi nazwę „free style“. Został om ostat­
nio przeszczepiany na grunt zachodnio - europejskich krajów ka­

pitalistycznych.
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